
Nr. 36 NOWOŚCI ILLUSTROWANE

— Przepraszam pana — rzekł już Gewolski, 
dawnym, zimnym tonem. — Zdaje mi się, że się 
pan myli. Pozwól więc, że ci przedstawię w krót­
kości sytuacyę. Ja jestem człowiekiem sławnym, 
człowiekiem wielkiej nauki. Wykonuję w swojem 
laboratoryum prace ważne dla nauki i ludzkości! 
Do tych prac potrzebuję trupów. Dostarczając ich 
sobie, popełniam winę oczywiście, ale niewielka, 
maleńka nieformalność. Otóż, pewnego dnia, smut­
nym zbiegiem okoliczności, przyniesiono na mój 
stół sekcyjny człowieka, którego miano za nieżyją­
cego, a który poprostu pozostawał pod wpływem 
snu letargicznego. Dotknięcie skalpela budzi go. 
Wpadam więc na dobrą myśl: chcę go ratować, 
zabezpieczyć przed szaleństwem! ostatecznem sza­
leństwem, bo człowiek ten normalny już nie jest! 
Ktoby śmiał wobec tego mnie potępić? Podczas, 
gdy pan... na pierwsze moje słowo wpuszczasz do 
zakładu, bez polecenia... bylebym tylko dobrze się 
opłacił, szaleńca, czy nie tak?

— Za pana odpowiedzialnością!
— Odpowiedzialność moja, to wiedza, podczas 

gdy to, co pan uczyniłeś, podpada pod kodeks karny!
— Jesteś pan strasznym człowiekiem — szepnął 

zgnębiony Rastewicz.
— Jestem tylko logiczny, oto wszystko!
— Więc dlaczego nie zabiłeś go pan odrazu ? — 

zapytał Rastewicz, patrząc przenikliwie w oczy 
koledze.

Gewolski nie raczył odpowiedzieć.
— Chcę go widzieć — oznajmił po chwili mil­

czenia.
W tej samej chwili rozległy się po całym za­

kładzie przeraźliwe straszne okrzyki.

— To znowu 011! — rzekł z niechęcią Raste­
wicz. — Wybaczy pan, muszę tam iść.

— Proszę, proszę! Obowiązek przedewszystkiem. 
Pomówimy jeszcze.

Po odejściu Rastewicza Gewolski dłuższy prze­
ciąg czasu przechadzał się po gabinecie, poczem po­
mału, rozglądając się z roztargnieniem, wyszedł na 
korytarz, kierując się machinalnie do ogrodu w stronę, 
skąd dochodziły krzyki. Gdy przybył na miejsce 
wypadku, sześciu silnych dozorców walczyło z tru-. 
dem, chcąc ubezwładnić biednego szaleńca. Mateusz 
Gewolski miał teraz przed sobą człowieka, który 
mu zawdzięczał swoje szaleństwo. Ani nawet przez 
chwilę wyrzuty sumienia nie zdołały zachwiać tego 
spokojnego, pewnego siebie człowieka. Patrzał tylko 
uparcie i badawczo, chcąc się przekonać, czy kry­
zys ten straszny będzie ostatni! I mimowoli nasu­
nęło mu się zapytanie: co się stało z „tamtym11, 
tym, który żyć nie powinien! tak podobnym do 
swego brata!

Atak trwał jeszcze kilka minut. Powalony przez 
dozorców i zaniesiony pod silny prąd zimnej wody. 
chory się uspokajał, a właściwie osłabł do tego 
stopnia, iż leżał teraz na ziemi, nie dając znaku 
życia.

— Zdaje mi się, że teraz to już będzie koniec — 
szepnął Rastewicz, zwracając się do Gewolskiego.

— Nieszczęśliwy człowiek! — wyrzekł litościwie 
tenże, pochylając się nad chorym. Pozostawili sza­
leńca pod opieką dozorców i powrócili do gabinetu 
Rastewicza.

— Jakie jest pańskie zdanie o pacyencie? — 
zapytał zimno Gewolski, zapalając papierosa.

?!

— Moje zdanie! Zaprzestaje od jutra gwałtow­
nej kuracyi i próbować będę wywołać polepszenie 
łagodnością i tłumaczeniem. Każę go zaprowadzić 
do wodotrysku, dam mu farb, płótna i pendzli. Niech 
maluje, niech robi co chce. Chcę mieć sumienie 
czyste! Nie chcę, aby ten człowiek nieznany mi 
nawet z nazwiska, bez świadectwa lekarskiego, bez 
rodziny, umarł w moim zakładzie.

Gewolski z pogardą przyglądał się irytacyi 
kolegi.

— Skończyłeś już, mój drogi! Bardzo mnie cieszą 
twoje humanitarne uczucia, które tak nagle odna­
lazłeś w sobie. Powiedz mi jednak, jak tam z twoją 
kasą?

Postawa i twarz Rastewicza, na te słowa, uległy 
natychmiastowej zmianie.

— Oh! gdyby dochody równały się zawsze
z sumą rozchodów — zaczął słodko.

— Trzeba było od tego zacząć, mój drogi — 
zaśmiał się szyderczo Gewolski.

Wyciągnął portfel pokaźnej objętości i pomału 
przed olśnionemi oczami kolegi, odliczył dziesięć 
banknotów tysiącfrankowych. Sumy te położył na 
stole i spojrzał na Rastewicza. Doktór drżącą ręką
sięgnął po paczkę, ale w porę zatrzymała go silna
dłoń Gewolskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dyplom honorowego obywatelstwa.
■ Czićć zasługi ludzi, którzy pracują dla kraju i dobra obywateli 
Jest miłym obowiązkiem, którego spełnienie podnosi ducha i raduje 
Je,'ca. Każde prawie miasto ma takich ludzi, którzy w pracy swej spe- 
Mne zasługi położyli dla niego, każde też stara się uczcić ich oby­

watelską pracę tem, co im jako najwyższy zaszczyt dać może t. j. przez 
T^awanie takim obywatelom honorowego obywatelstwa miasta. Naj- 

Jższa ta godność, jaką polskie mieszczaństwo rozporządza, od dawien 
_  dawna było sym­

bolem pracy i o- 
fiarności składanej 
na ołtarzu dobra 
publicznego.

Zwyczaj pra­
stary nakazuje, że 
zewnętrzną ozna­
kę nadania oby­
watelstwa hono­
rowego stanowi 
prócz uchwały da­
nej rady miejskiej 
także dokument, 
czyli dyplom ho 
norowy, który się 
wręcza udarowa- 
nemu zaszczytem. 
Dokumenty te, są 
zawsze bardzo pię­
knie malowane i 
oprawne, a często­
kroć stanowiąpra- 
wdziwe arcydzie­
ła sztuki introli­
gatorskiej.

W ostatnich
v. czasach miasto Dę-
jjCa ofiarwało honorowe obywatelstwo hr. Reyowi. Teka na dyplom 
porowy, której podobiznę zamieszczamy, wykonaną została według 

( °iel<tu art. malarza p. Stan. Fabijańskiego w zaszczytnie znanej pra­
l n i  galanteryjno-introligatortorskiej p. Roberta Jahody w Krako- 
0/ e- Oprawa zrobiona ze świńskiej skóry, przedstawia herb Oksza, 
. 1°j,zony ornamentem kolistym o motywach swojskich, opracowanych 

mtarsji.
■i, Zakład p. Roberta Jahody mieści się w Krakow ie przy 

’ Gołębiej L. 4.
b —  _________________   —
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1 1 Kig. szarego aariego w z —, lepszego z w , poioiatego i-a 
2*80, białego K 4.—, 1-a miękk. jak puch K 6*—, najlepszego 
l-a K 7*—, 8’— i 9’60. Puch szary K 6*— i 7’—, biały 1-a K 10*— 

Puch z piersi K 12*— od 5 klg. począwszy franko.

I Gotowa pościel
1m
Ia

• Haz Berger, Deschenitz Nr. 190/4, Bohmerwald.
I Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie­

niędzy. Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo.

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)* 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem 
K 16*— półpuchem K 20*—, puchem K 24‘— Pojedyncze pie­
rzyny K 10*—, 12*—, 14*—, 16*—. Pojedyncze poduszki K 3*—, 
3’50 i 4*—. Pierzyny wielk. 200X140 K 13*—, 15*—, 18.— i 20’—. 
Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5*— i 5*50. Piernaty z naj­
lepszej dymki 180X116 cm. K 13*— i 15*— przesyła od K 10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki
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Strusie pióra!N a j ­
le p s z e

bez konkurencyi modnie i tanio 
od K 2 - -  do 80--

Pleureusy „ „ IV— „ 100 —
Boa i kolie „ „ 4'50 „ 100'—
prawdziwe rajery za wiązkę 60 h do V60
rajskie rajery za wiązkę od K V— do 5 '— 

(podług długości, szerokości i jakości) 
Wszystkie reperacye modnie i tanio. 

BEZ RYZYKA! Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. — Skrupulatna fachowa 
obsługa. — KATALOGI w języku węgier­

skim i niemieckim darmo! 
Specyalny dom z piórami E. SCHNEIDER 

Wiedeń VII, Zieglergasse 62 |II.

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
BERGMANNA & Co., TETSCHEN a. Elbo

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnera dla racjonalnego pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły­
wające listy z uznaniem, A 80 hal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krem 
Bergmanna „Menera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 

w tubach A 70 hal. wszędzie do nabycia.

Linia Hamburg-Ameryka
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnym i parowcami

Hamburg Howy-York 
Hamburg — F ila d e lf ia  
H a m b u r g

Hamburg— Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg— Arabia 
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indye Zach.

Antwerpia-Kanada.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
— : cz ter y  k la s y  p rze w o zo w e  =

- K a n a d a
Hamburg- Ameryka 

irodkowa 
Hamburg— Wenezuels 
Hamburg— Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg—Meksyk

1 kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomi 
tern otrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla po- 

dróżujęcych w kajutach i wychodźców.
0 wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do gene­
ralnej reprezent. linii Hamburg-Ameryka, Wien I, FArotner- 
strasse SI, albo do jej agenta we Lwewle, al. Gródecka 95, 

w Ciermowcach, Kerrengasse 16.

M otory i 
lokom ob ile  
na ropę  
surow a

najtańsza siła  popędowa
dla gospodarstwa rolnego i przemysłu

Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 

skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody.
Setki  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specjalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

Iow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, W iedeń, XlX/6
H eiligenstadterstrasse Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o ls k im .

K sięg a rn ia  
H. Altenberga

w e  L w o w ie .
Przyjmuje w każdym 
czasie z d o l n y c h

do rozprzedały dzieł na raty.

Z A K Ł A D
p l i s o w a n ia  i g u f r o w a n ia  

i o b c ią g a n ie  g u z ik ó w .

Kraków, Grodzka 60
Parter B.


